
Nr. i. »PANI D U L S K A «

Przed aparatem fotografa.n a  »d z : e w i c z y m

W] EC Z O R Z E«.

— Babciu — prosi wnuczka 
13-letnia — niech mi babcia 
opowie o dawnych, dobrych 
czasach, kiedy to kochankowie 
byli wierni swym kochankom 
a funt polędwicy kosztował 
dziesięć groszy...
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»J Oj N E  F 1R U Ł K E S «
W S T R A C H U .

Jojne czyta w gazecie rubrykę 
»Upadłości«.

— Co? i Bubefein ogłosił 
bankructwo! Ojjej, gwałtu! te­
raz wszędzie konkurencya...
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N IE W Ą T P LIW A
M O R A L N O ŚĆ .

— Lamparcie jeden, znów 
spędziłeś noc poza domem, 
pewnie lampartowałeś się przy 
kartach lub z kobietkami wąt­
pliwej moralności!

— Mogę oicu zaręczyć, iż 
kobiety, o których ojciec mówi, 
na punkcie moralności nie przed­
stawiają wątpliwości.
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J U B I L E U S Z  
K O Ł T U Ń ST W A . 

■ ■ ■

Wpadłem wczoraj do foto­
grafa w jakimś interesie, lecz 
w poczekalni proszono mnie, 
bym się chwilę zatrzymał, bo 
fotograf zdejmuje właśnie grupę 
familijną z okazji srebrnego 
wesela rodziców.

Ludz e, którzy obchodzą uro­
czystość srebrnego wesela za­
ciekawiali mię zawsze z różnych 
względów, więc przez na pół 
odchylone drzwi przypatrywa­
łem się ustawianiu członków 
rodzinnej grupy, złożonej z kil­
kunastu osób.

W samym środku siedzieli 
już solenizanci. On okrągły, 
i.izki, łysy  i rumiany sapał 
ustawicznie, jakby przed chwilą 
wygramolił się na szóste piętro. 
Ona — pani Dulska, albo co 
najmniej jej najbliższa krewna, 
pomagała ustaw:ać piękną grupę, 
zrywając się ciągle z miejsca 
aby obejrzeć całość.

— Proszę cię, Kundziu, zo­
staw to panu...

— Ależ mój drogi, nie wtrącaj 
ty się do tego. Jak mam zosta­
wić, przecież to dla nas jest 
przeznaczone, a nie dla tego pana. 
Dla nas to jest pamiątka na 
wieki i musi dlatego być po­
rządna. Haio, trzymaj głowę 
prosto i nie opieraj się o Zdzi­
sia, a z tym Stachem to skara­
nie boskie, wiecznie ma otwarte 
usta, aż mu języJc cały wjdać. 
Zamknij bodaj na chwilę... tak...


